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„Lecz ci, któ­rych ośle­piło zbyt mocno świa­tło, nie widzą, nie są w sta­nie zoba­czyć bólu, jaki spra­wiają”.


Ellis Peters, The Devil’s Novice


Wszyst­kie wyda­rze­nia i postaci świa­do­mie naśla­dują rze­czy­wi­stość, choć
natu­ral­nie rze­czy­wi­sto­ścią nie są, lecz jej odbi­ciem.
  
Roz­dział I: MIRA / MIRANDA / LABI­RYNT


 


Dusza składa się z trzech czę­ści: duszy rozum­nej, znaj­du­ją­cej się w głowie; popę­dli­wej, będą­cej w pier­siach; i pożą­dli­wej — prze­by­wa­ją­cej w brzu­chu. 


Pla­ton, Pań­stwo, tłum. Wła­dy­sław Witwicki


 


 


1.

War­szawa, 3 maja.


Miranda: czwarty tydzień, stan wyj­ściowy na pozio­mie alar­mo­wym, sto­pień
trud­no­ści: 10 (w skali 1:10), szanse na pozy­tywne roz­wią­za­nie: nikłe.


 


— Jestem w ciąży.


Cisza. Wide­lec zawisł nad tale­rzem Macieja. Tym razem wyjąt­kowo oboje
zamó­wili na przy­stawkę to samo: pro­sciutto crudo ze świe­żymi figami i rukolą, w sosie mio­dowo-poma­rań­czo­wym, a do tego Château Sainte Rose­line
Rosé. Lek­kie, z nutą lawendy, prze­sy­cone słoń­cem jak wio­sna w Pro­wan­sji.
Zawsze jedli co innego, w innym tem­pie myśleli i mówili, róż­nie
roz­kła­dali akcenty w oce­nie sytu­acji i ludzi. Po raz pierw­szy Miranda
pomy­ślała, że naresz­cie zaczęli oddy­chać w tym samym ryt­mie.


Nie­po­trzeb­nie się pospie­szyła. Powinna była przy­go­to­wać grunt. Męż­czyźni
tacy są. Na wojnę idą bez zasta­no­wie­nia, ale dziecko to zupeł­nie inna
sprawa. Wspólna i dłu­go­fa­lowa. Nie­bez­pieczna.


— To brak pro­fe­sjo­na­li­zmu.


Tyle sekund napię­tej ciszy, a potem tylko trzy słowa. Maciej wie­dział,
jak ude­rzyć. Nie musiał mówić: Ależ Mirando, czy jesteś tego pewna? Może
tylko okres ci się spóź­nił, ostat­nio dużo pra­co­wa­łaś, mie­li­śmy sporo
dele­ga­cji, wszyst­kie te samo­loty, zmiany czasu i kli­matu, stresy, a może
to w ogóle nie moje dziecko?


Maciej potra­fił za jed­nym zama­chem zabić prze­ciw­nika, wygrać bitwę i zdo­być łup. Tym razem rów­nież nie chy­bił. Oczy­ścił pole swo­jej wol­no­ści
jed­nym cel­nym strza­łem, trzema sło­wami, które zajęły mu dwie sekundy.


Miran­dzie zro­biło się czarno przed oczami. Zro­zu­miała, że w tej chwili
prze­grała wszystko. Bły­ska­wiczną karierę, posadę w naj­lep­szej kan­ce­la­rii
praw­ni­czej w War­sza­wie, służ­bowy apar­ta­ment, Macieja. Wszystko oprócz
dziecka, któ­rego była pewna. Że jest.


Wcią­gnęła bez­gło­śnie powie­trze w płuca. Nie wolno ci zemdleć, pomy­ślała.
Nie teraz.


Za wcze­śnie wyto­czyła to cięż­kie działo. Kola­cja upły­nęła w przy­gnę­bia­ją­cym mil­cze­niu, jakby to był kosz­marny film albo sen, z któ­rego czło­wiek nie może się wybu­dzić. Stypa. Cała reszta nale­żała już
do innego snu: nowy kom­plet, kupiony spe­cjal­nie na tę oka­zję w Lon­dy­nie
— mała czarna z dekol­tem w karo i żakiet z gru­bego szan­tun­go­wego
jedwa­biu w kolo­rze kości sło­nio­wej, hafto­wany w czarne tuli­pany
wzo­ro­wane na rysun­kach Wil­liama Mor­risa, do tego duże korale z czar­nych
jak smoła aga­tów — oraz eks­klu­zywne wnę­trza restau­ra­cji „Belve­dere” w Nowej Poma­rań­czarni, przy­ci­szona muzyka w tle, smak eska­lo­pek cie­lę­cych
z tru­flami, puszy­sty mus cze­ko­la­dowy, na który miała taką ochotę, i kie­li­szek bursz­ty­no­wego sau­terne’a, a nawet gra­na­towe, pach­nące
pierw­szym majo­wym desz­czem Łazienki za oknami.


Ostat­nie trzy tygo­dnie były wyjąt­kowo inten­sywne, nawet jak na Mirandy i Macieja stan­dardy, ale zakoń­czyły się peł­nym suk­ce­sem, przy­no­sząc im
przy­do­mek „Ksią­żąt” i potężne pre­mie w dowód uzna­nia. Klient z Ham­burga,
nie­jaki Hein­rich Neu­bauer, pro­du­cent drutu sta­lo­wego wyso­kiej jako­ści,
był zachwy­cony kon­trak­tem, dzięki któ­remu kupił za bez­cen ogromną halę
pro­duk­cyjną pod Łodzią, a w ramach bonusu wyne­go­cjo­wał jesz­cze nie­złą
kamie­nicę w cen­trum mia­sta. Mece­nas Bie­law­ski, nie po raz pierw­szy
zresztą, był tak dumny ze swo­ich naj­lep­szych „pisto­le­tów”, jak gdyby to
on sam ustrze­lił ten kon­trakt, a nie Maciej przy wydat­nej pomocy
Mirandy. Auto­rzy suk­cesu nie mogli narze­kać. Jak zawsze, za szybką i sprawną robotę cze­kała ich sowita pre­mia. Tym razem szef nie żało­wał —
Maciej zaje­chał po Mirandę nowiut­kim bmw, a przed kola­cją pomógł jej
jesz­cze prze­wieźć parę ostat­nich wali­zek na Łucką, do nowego apar­ta­mentu
— dwu­po­zio­mo­wego pen­tho­use’u z tara­sem i roz­le­głym wido­kiem. Jed­nym
sło­wem, mieli co świę­to­wać.


 


W mil­cze­niu odwiózł ją do domu.


Bez słowa wysia­dła i trza­snęła drzwiami. Była już na chod­niku, gdy szyba
po stro­nie kie­rowcy bez­sze­lest­nie zje­chała w dół i w oknie poja­wił się
trój­wy­mia­rowy powi­dok jej byłego kochanka i szefa zespołu.


— Bad timing, Mirando. A wiesz, że to gor­sze niż zbrod­nia. To błąd.


I tyle. Szyba pod­je­chała z powro­tem do góry i gra­fi­towe bmw, ze
skó­rza­nymi obi­ciami, drew­nianą deską roz­dziel­czą i nowym wro­giem za
kie­row­nicą, rów­nie bez­sze­lest­nie znik­nęło z jej życia.


Jadąc windą na ostat­nie pię­tro, Miranda oparła się czo­łem o lustro. Co
ją napa­dło? Mogła prze­cież zała­twić sprawę ina­czej, przy­go­to­wać Macieja,
dać mu wię­cej czasu. A w ogóle gdyby miała choć tro­chę oleju w gło­wie,
sprawy po pro­stu już by nie było i nikt by się ni­gdy o niczym nie
dowie­dział. Kon­wen­cjo­nalny spo­sób myśle­nia i rów­nie kon­wen­cjo­nalne
ocze­ki­wa­nia paso­wały raczej do jej rodzin­nego Gniewu. Naj­pierw byłby
ślub w kościele para­fial­nym pod wezwa­niem Świę­tego Miko­łaja, a dopiero
potem takie rado­sne oświad­cze­nia. Ale w War­sza­wie? Tyle pracy, tyle
wyrze­czeń, i wszystko na nic! Stu­dia praw­ni­cze w Toru­niu, ukoń­czone z naj­lep­szą lokatą na roku. Zaraz potem dosko­nała posada w sto­licy,
zdo­byta z mar­szu, bez pro­tek­cji i zna­jo­mo­ści, tylko dzięki wyróż­nio­nej
pracy dyplo­mo­wej na temat prze­kształ­ceń wła­sno­ścio­wych w warun­kach
wol­no­ryn­ko­wych po prze­mia­nach poli­tycz­nych w III RP na początku lat
dzie­więć­dzie­sią­tych. Mece­nas Bie­law­ski sam był absol­wen­tem toruń­skiej
uczelni i szczy­cił się tym, że oso­bi­ście wyłu­ski­wał naj­lep­szych.
Zapra­szał ich do swo­jego gabi­netu na dwu­dzie­stym pię­trze wie­żowca,
poły­sku­ją­cego błę­ki­tem nieba, stali i szkła, skąd roz­cią­gał się widok na
kawał War­szawy, i jeśli był zado­wo­lony z wyniku roz­mowy, wsta­wał zza
dużego maho­nio­wego biurka, ści­skał dłoń mło­dego szczę­śliwca, po czym
mówił z naci­skiem:


— Anga­żuję pana. Panią. Gra­tu­luję.


 


Miranda odsu­nęła się od chłod­nego lustra. Spoj­rzała na odbi­cie mło­dej
kobiety. Oczy pod pro­stymi liniami brwi miała po ojcu, orze­chowe i pło­nące jak u niego, zwłasz­cza gdy prze­chy­lał głowę na bok, by oprzeć
pod­bró­dek na pod­stawce skrzy­piec. Marzył o karie­rze muzyka, ale z takiego miej­sca jak Gniew, zagu­bio­nego gdzieś w Pol­sce, pośród
nad­wi­ślań­skich łąk, trudno się wyrwać i puścić na sze­ro­kie wody. Dopiero
Miran­dzie się powio­dło, czego, nie­stety, Jakub Ker­sten już nie dożył.
Był taki dumny z jedy­naczki. Że taka zdolna, inte­li­gentna, pra­co­wita.


— Tylko pamię­taj, Mireczko, musisz być wytrwała i nie bać się.


— Czego? — kar­miona prag­ma­ty­zmem kobiet, które ją wycho­wy­wały, Miranda
ni­gdy nie była zbyt stra­chliwa.


— Życie jest jak morze, nie widzisz dna.


To ojciec odwiózł ją do Toru­nia na egza­miny wstępne.


— Męska sprawa, zała­twimy ją sami — mru­gnął do Mirki poro­zu­mie­waw­czo.


I tak już zostało. Mama machała od progu, bab­cia ocie­rała łzy, wsparta
na wie­trzą­cej się w oknie poduszce, a oni jechali we dwoje na
inau­gu­ra­cję kolej­nego etapu męskiej sprawy.


Resztę odzie­dzi­czyła po kobie­tach z rodziny ze strony matki. Wszyst­kie
były takie ładne i jasne. Dorodne, zgrabne. Z tą róż­nicą, że Miranda,
jak całe jej poko­le­nie, była od nich wyż­sza, ale tak samo pro­por­cjo­nalna
i szczu­pła, może nawet wręcz chuda. Z prze­pra­co­wa­nia, a przez ostat­nie
tygo­dnie także z powodu mdło­ści. Dłu­gie blond włosy, z roz­ja­śnio­nymi
nie­mal do kre­do­wej bieli kosmy­kami przy skro­niach, roz­pu­ściła na ten
wie­czór w luźne pukle; do pracy zwy­kle upi­nała je w kok, sta­no­wiący
ele­ganc­kie dopeł­nie­nie zawo­do­wego image’u. Naj­bar­dziej była podobna do
babci Halszki, tej ze zdję­cia ślub­nego, na któ­rym oprócz dziadka Wik­tora
utrwa­lona została jesz­cze pro­mienna miłość, oszo­ło­mie­nie szczę­ściem,
radość odnaj­du­ją­cych się połó­wek jabłka, soczy­stego i chrup­kiego jak
naj­lep­sza kró­lew­ska kron­selka. Tylko wojny na tym zdję­ciu nie było.
Mądrość poko­leń nie miała do nich tego dnia dostępu, prze­czu­cia
mil­czały. A może po pro­stu, natu­ral­nym bie­giem rze­czy, godowy śpiew
roz­brzmie­wał gło­śniej niż bębny histo­rii.


Bab­cia Halszka była piękną kobietą. Legenda fami­lijna gło­siła, że kiedy
szła uli­cami Wilna, dokąd zjeż­dżali całą rodziną kilka razy do roku, a to na jesienny jar­mark, a to na mar­cowe Kaziuki czy Nie­dzielę Pal­mową,
więc kiedy tak szła, z koroną jasnych war­ko­czy ople­cioną wokół głowy,
wszy­scy się za nią oglą­dali. Miała w sobie coś. Urodę połą­czoną z dumą i ten jakiś blask, który ponoć przy­ćmie­wał nawet ele­gan­cję boga­tych panien
z mia­sta. Życie prędko roz­pra­wiło się z tym kapi­ta­łem, naj­pierw w bie­dzie i przed­nów­ko­wym gło­dzie, który ni­gdy nie zapo­mniał zaj­rzeć do
Czu­ry­łowa, cho­ciaż było takie maleń­kie, że nawet na mapie nie zawsze
dawało się zna­leźć, a potem w tru­dach wojen­nej tułaczki, zakoń­czo­nej,
nomen omen, w Gnie­wie. Ojciec śmiał się, że to wła­śnie Gniew pozwo­lił
prze­zwy­cię­żyć oku­pa­cyjno-prze­sie­dleń­cze waśnie powo­jenną miło­ścią
pol­skiego Żyda do pięk­nej litew­skiej Polki. Bo mama też była bar­dzo
ładna. Na­dal jest, tylko bez taty w ostat­nich latach stała się smutna.
Pusta w środku jak wydmuszka.


Z gene­tycz­nego por­tretu pamię­cio­wego rodziny Iwa­nej­ków Miranda prze­jęła
regu­larne rysy, wąski nos, z deli­kat­nie zadar­tym i lekko spłasz­czo­nym
trój­ką­tem na czubku, ład­nie wykro­jone i wyra­zi­ste, choć nie­zbyt pełne
usta, wklę­słe skro­nie, pod­kre­śla­jące wyso­kie kości policz­kowe, teraz
dodat­kowo uwy­pu­klone trój­ką­tami różu w kre­mie, Blu­sh­wear Dre­amy Plum
firmy Cli­ni­que. Typowa sło­wiań­ska uroda zza Buga. Gdyby Miranda miała w tej chwili siłę się uśmiech­nąć, doda­łaby do tego por­tretu naj­moc­niej­szy
atut swo­jej urody: dołki w policz­kach, które nie­za­wod­nie wzbu­dzały
zachwyt męż­czyzn oraz zaufa­nie klien­tów.


— W naszym zawo­dzie, Mirando, naj­waż­niej­sze jest zaufa­nie. — Mece­nas
Bie­law­ski do wszyst­kich tak się zwra­cał: Mirando, niech pani. Była
pod­władną, więc mógł ją „tykać”, ale zara­zem zawsze pamię­tał o zacho­wa­niu dystansu.


Mirando! W rze­czy­wi­sto­ści miała na imię Miro­sława. Miro­sława Ker­sten.


— Nazwi­sko dosko­nałe, łatwe do zapa­mię­ta­nia — szef zatarł ręce
cha­rak­te­ry­stycz­nym gestem, wyra­ża­ją­cym zado­wo­le­nie myśli­wego z uda­nego
polo­wa­nia. — Mię­dzy­na­ro­dowe w brzmie­niu. Z dobrym domyśl­nym grun­tem
finan­so­wym i kul­tu­ro­wym. Ale od dziś pro­szę zapo­mnieć o Miro­sła­wie.
Odtąd ma pani na imię Miranda. Pro­szę powtó­rzyć!


Mówił poważ­nie; naprawdę kazał jej powtó­rzyć na głos wła­sne imię. Nowe
imię. Miranda. Gdy skoń­czył ją opro­wa­dzać po gabi­ne­tach przy­szłych
kole­gów, była już w pełni zespo­lona z nowym imie­niem. Odmie­niona. Ta
„Miranda” nawet jej się podo­bała. Była jakby waż­niej­sza od daw­nej
„Miry”, a z całą pew­no­ścią miała znacz­nie lep­szy prze­licz­nik niż tamta,
co kilka dni póź­niej potwier­dził przed­sta­wiony jej do pod­pisu kon­trakt.


— Tylko tyle na począ­tek, ale zapew­niam, że szef potrafi doce­nić dobrych
pra­cow­ni­ków — uśmiech­nęła się życz­li­wie sekre­tarka. Atrak­cyjna, młoda,
szybka i bar­dzo sprawna. — Jestem Dora, po pracy Dorota — dodała ciszej
i jakby mniej pew­nie.


 


To było trzy lata temu. A przed dwoma mie­sią­cami Maciej otwo­rzył
ener­gicz­nie drzwi do gabi­netu Mirandy.


— Jest robota. Tylko ty i ja wiemy, jak się do niej zabrać. I jak
wygrać. Wcho­dzisz?


Tak się zwy­kle zaczy­nało. Ener­gicz­nie. Naj­pierw stra­te­gia: w tym celo­wał
Maciej. Od pierw­szego rzutu oka roz­po­zna­wał teren przy­szłej bitwy,
roz­sta­wiał pionki na plan­szy. Kto z kim będzie nego­cjo­wał. Kiedy i w jakich oko­licz­no­ściach wkro­czą z kolej­nymi atu­tami, z kim zro­bią
umoc­nie­nia sojusz­ni­cze w urzę­dach albo w tere­nie. Miranda obsłu­gi­wała
stronę prawną. Naj­waż­niej­sze były para­grafy. Zabez­pie­cze­nia.


— Posłu­chaj uważ­nie, baby. Każdą rzecz musisz mi pode­przeć para­gra­fem,
a jesz­cze lepiej dwoma, ina­czej w krót­kim cza­sie sama pole­cisz z para­grafu. Mark my words!


Rów­nie spraw­nie jak pion­kami na plan­szy Maciej posłu­gi­wał się angiel­skim
sto­so­wa­nym. Więk­szość nego­cja­cji odby­wała się w języ­kach obcych. Po paru
mie­sią­cach Miranda rów­nież prze­szła na ten mię­dzy­na­ro­dowy kok­tajl. Tak
było po pro­stu szyb­ciej.


— Szyb­ciej, dzie­cino, mów szyb­ciej. Nie mam czasu słu­chać two­ich wywo­dów
— o to zresztą mniej­sza. Ale znacz­nie gorzej, że klient zaśnie, nim
zdąży pod­pi­sać to, co będziemy chcieli, żeby pod­pi­sał. Szyb­kość to twój
atut. Wolne tempo daje prze­ciw­ni­kowi za dużo czasu na myśle­nie. You got
it?


Prak­tykę w kan­ce­la­rii zaczęła więc od lek­cji szyb­kiej jazdy. Codzien­nie
rano po przyj­ściu do pracy musiała zate­le­fo­no­wać do Macieja, sie­dzą­cego
w sąsied­nim pokoju. Miała pięt­na­ście sekund na to, żeby powie­dzieć, kim
jest, w czyim imie­niu i z jaką sprawą dzwoni. Po upły­wie pięt­na­stu
sekund Maciej odkła­dał słu­chawkę. Za pierw­szym razem zdą­żyła wydu­kać
tylko swoje nowe imię, począt­kową sylabę powtó­rzyła dwa razy, koń­cówka
zabrzmiała jak jakaś „panda”. Z cza­sem nauczyła się mówić szyb­ciej niż
Maciej. Po pracy, która zazwy­czaj trwała dwa­na­ście godzin, a nie­raz
znacz­nie dłu­żej, Miranda, nim poło­żyła się spać, sta­wała przed lustrem i ze sto­pe­rem w ręku ćwi­czyła strze­la­nie sło­wami. Nazy­wam się Miranda
Ker­sten, dzwo­nię z kan­ce­la­rii Bie­law­ski i Wspól­nicy w spra­wie… Za
wolno. Spłu­ki­wała twarz zimną wodą i zaczy­nała od początku. Moje
nazwi­sko… Mojenazwi­sko Ker­sten dzwo­nięzkan­ce­la­rii Bie­law­skiiWspól­nicy
w spra­wie… Za wolno. Moj­naz Kerst dzwo z kanc Bie­law­ski i Wspól­nicy w spra… Szyb­ciej, szyb­ciej.


W nego­cja­cjach dzie­lili się z Macie­jem rolami. Jak w teatrze. Dobry i zły, łagodny i twardy, skłonny do ustępstw i bez­względ­nie obsta­jący przy
podyk­to­wa­nych warun­kach. Mieli usta­lony sys­tem zna­ków. Dzięki nim mogli
się prze­rzu­cać rolami, tak że klient ni­gdy nie był w sta­nie się
zorien­to­wać, z któ­rej strony nastąpi atak, a z któ­rej może się
spo­dzie­wać zła­go­dze­nia warun­ków i pod­nie­sie­nia stawki na swoją korzyść.
Od stołu pierw­szy wsta­wał zawsze twar­dziel. Koniec z tą miękką grą,
mówił całą postawą, zmie­rza­jąc ostrym kro­kiem do drzwi. Bara­nek
poro­zu­mie­wał się za ple­cami twar­dziela z klien­tem, niemo nakła­nia­jąc go
do ugody ostat­nim rzu­tem na taśmę, nim będzie za późno. Czas mieli
dokład­nie wyli­czony. Zło­że­nie papie­rów do teczki, dzie­sięć sekund,
poże­gnalny uścisk dłoni z klien­tem, dzie­sięć sekund, doj­ście do drzwi,
dzie­sięć sekund, naci­śnię­cie klamki, otwar­cie drzwi i wysu­nię­cie nogi
przez próg, dzie­sięć. W sumie czter­dzie­ści sekund. Reak­cje nastę­po­wały w róż­nym tem­pie. W trzy­let­niej prak­tyce Miran­dzie nie zda­rzyło się jed­nak,
by wycho­dząc, nie usły­szała:


— Chwi­leczkę, pro­szę pań­stwa…


 


Ale naj­pierw zmie­niła skórę. Pierw­szego dnia pod­czas prze­rwy na lunch,
kiedy więk­szość zespo­łów zjeż­dżała z dwu­dzie­stego pię­tra i prze­no­siła
się na godzinę do pobli­skiego baru „take 2”, pode­szła do niej Dora z sekre­ta­riatu. Miranda przy­glą­dała się jej z nie­ukry­wa­nym zachwy­tem. Ta
lek­kość w bio­drach, pew­ność rytmu wystu­ki­wa­nego obca­sami ele­ganc­kich
szpi­lek, poły­skli­wość poń­czoch na pro­stych łyd­kach i krą­głych kola­nach
zgrab­nych nóg, krój czar­nej spód­nicy na tak zwany ołó­wek, dokład­nie
przy­le­ga­ją­cej do bio­der i ud, jedwab bluzki opły­wa­ją­cej jędrne piersi.
Kostiumy w kan­ce­la­rii, na wzór ame­ry­kań­ski, nosiły tylko praw­niczki,
pozo­stałe dziew­czyny, jak sekre­tarki i asy­stentki szy­ku­jące doku­menty do
kon­trak­tów, wszyst­kie młode i z fakul­te­tami uni­wer­sy­tec­kimi, mogły nosić
żakiety i mary­narki jedy­nie poza pracą. Dora ide­al­nie paso­wała do swo­jej
roli; śmiało nada­wa­łaby się na dublerkę Mela­nie Grif­fith w Pra­cu­ją­cej
dziew­czy­nie.


— Masz dziś wolne popo­łu­dnie? — spy­tała, patrząc na Mirandę z góry.


— Jasne. Bo?


— Wpadnę po cie­bie, wyj­dziemy razem.


Na jej pyta­jące spoj­rze­nie Dora tylko się uśmiech­nęła.


— Wybie­rzemy się na zakupy. Nie bój się, to nic strasz­nego.
Bez­pro­cen­towy kre­dyt z firmy. Spłata w ratach mie­sięcz­nych, moż­liwe
nawet, że z drob­nym upu­stem, jeśli się spraw­dzisz.


Miranda zaczer­wie­niła się gwał­tow­nie. Rzu­ciła okiem na Macieja, nowego
szefa zespołu, jakby chciała się upew­nić, że nie usły­szał tego
ostat­niego zda­nia. On jed­nak zajęty był roz­mową z kel­ne­rem w dłu­gim
czar­nym far­tu­chu. A może tylko uda­wał. Jesz­cze rano, nie, jesz­cze minutę
temu biała koszula o męskim kroju, czarne obci­słe spodnie i sznu­ro­wane
pół­buty z brą­zo­wej dziur­ko­wa­nej skóry, od Gino Ros­siego, które kupiła w Gdań­sku, cze­ka­jąc na eks­pres do War­szawy, wyda­wały się Miran­dzie
szczy­tem pro­fe­sjo­nal­nego ubioru dla dziew­czyny takiej jak ona. Nagle te
pro­ste ciu­chy zaczęły ją palić, jakby sta­no­wiły dowód w spra­wie
prze­ciwko jej pocho­dze­niu. Jakby wszy­scy ludzie sie­dzący w tej chwili
przy sąsied­nich sto­li­kach byli ule­pieni z lep­szej, szla­chet­niej­szej
gliny. Wcią­gnęła głę­boko powie­trze w płuca. Pochy­la­jąc się nad
prze­ło­żoną woło­wymi pastrami i kar­bo­wa­nymi liśćmi sałaty cia­battą,
którą zamó­wił dla niej Maciej, rozej­rzała się ostroż­nie wokół sie­bie.
Poczuła się jak kop­ciu­szek z pro­win­cji. Co tu dużo ukry­wać, była
kop­ciusz­kiem, może ład­nym i nawet bystrym, ale na pewno bied­nym. Mimo to
pomy­ślała z prze­korą: oni wcale nie są lepsi ode mnie, tylko mają
droż­sze ciu­chy. Nie dam się — posta­no­wiła.


Nie myślała o tym dłu­żej. Dla­tego sama potem nie wie­działa, czy cho­dziło
jej wtedy o to, żeby pozo­stać sobą, czy raczej o to, by czym prę­dzej
upodob­nić się do swo­ich nowych kole­gów z pracy.


 


Dorze wystar­czyły trzy godziny, by stało się to dru­gie. Już następ­nego
dnia, wcho­dząc do hallu wie­żowca przy placu Ban­ko­wym, Miranda z przy­jem­no­ścią obej­rzała swoje odbi­cie w wiel­kiej szy­bie. Dla nie­po­znaki
— a może chcąc zatrzeć uczu­cie wstydu i upo­ko­rze­nia — zacho­wała
dotych­cza­sową kolo­ry­stykę. Czarne spodnie i żakiet od Max Mary były z cie­niut­kiej nie­mną­cej wełny, a bluzka wpraw­dzie na­dal biała i koszu­lowa,
ale co tu dużo mówić, cze­goś w takim gatunku Miranda ni­gdy dotąd nie
trzy­mała nawet w ręku.


Teraz ona rów­nież wyglą­dała jak towar spod igły bar­dzo dro­giego krawca,
dosko­nale dopa­so­wany do całego zespołu i do samej kan­ce­la­rii, któ­rej
wystrój dowo­dził, że wła­ści­ciele są na bie­żąco z tren­dami wiel­kiego
świata desi­gnu.


— Będzie pani miała szansę pra­co­wać nie tylko przy spra­wach dużego
kali­bru, ale też na naj­wyż­szym pozio­mie — mówiąc to, mece­nas Bie­law­ski
zro­bił pół­ob­rót na skó­rza­nym fotelu, by z nie­ukry­waną dumą spoj­rzeć z góry na roz­le­głą pano­ramę sto­licy.


Słowo „szansa” nale­żało do słow­nika kla­sycz­nych eufe­mi­zmów mece­nasa,
które wypa­dało odczy­tać jako zaszczyt i powód do dumy. Nie wspo­mniał
wpraw­dzie, że ów wysoki poziom doty­czył też kolej­nej szansy: pracy na
naj­wyż­szych obro­tach, ale o tym Miranda prze­ko­nała się wkrótce sama.


Mimo wszystko, przy­glą­da­jąc się z zaże­no­wa­niem, jak Dora płaci za cztery
zestawy stro­jów, w tym jeden wie­czo­rowy, oraz dwa płasz­cze, kla­syczną
dyplo­matkę i rów­nie kla­syczny raglan z wiel­błą­dziej wełny, wszystko
mar­kowe i bar­dzo dro­gie, Miranda nie potra­fiła ukryć, że potrze­buje
wię­cej czasu na meta­mor­fozę.


Dora wyczuła jej roz­terkę.


— Nie martw się — powie­działa bez­tro­sko. — To nie jest jał­mużna, tylko
inwe­sty­cja. Sze­fowi opłaci się z nawiązką, mimo rezy­gna­cji z pro­cen­tów —
spoj­rzała facho­wym okiem na nowe wcie­le­nie Mirandy i poki­wała apro­bu­jąco
głową. — W tych ciu­chach będziesz nie tylko lepiej repre­zen­to­wać firmę,
ale i wydaj­niej pra­co­wać. Sama się prze­ko­nasz. Jutro jesz­cze teczka i fry­zjer.


 


Teczka była z praw­dzi­wej skóry. Wska­zy­wała na pro­fe­sjo­na­lizm
wła­ści­cielki, suge­ro­wała solidne dochody. Fry­zjer zapro­po­no­wał
jaśniej­sze pasemka przy skro­niach i pie­lę­gna­cję kre­mem Kérastase.


— Masaż zapewni wło­som ela­stycz­ność i połysk — wyja­śnił. — Przyda się
też nawil­ża­nie. Włosy muszą pić.


Miranda zgo­dziła się bez opo­rów. Wkrótce stwier­dziła, że Dora fak­tycz­nie
miała rację. W nowych stro­jach kobieta pra­cu­jąca nie tylko lepiej
wygląda, ale i jaśniej myśli.


— Lek­cja numer dwa, Mirando: kla­syka! — mece­nas Bie­law­ski, który lubił
oso­bi­ście czu­wać nad roz­wo­jem swo­ich pra­cow­ni­ków, przyj­rzał się jej
nowemu wcie­le­niu z widocz­nym uzna­niem. — Stra­te­gia firmy wyraża się w kla­row­no­ści formy. Liczy się image. Prze­ka­zuje infor­ma­cję, zapew­nia
sku­tecz­ność. Od tego zależy poczu­cie bez­pie­czeń­stwa naszych klien­tów,
pro­szę o tym pamię­tać. Nasi praw­nicy nie stroją się i nie pod­li­zują. Po
pro­stu są dobrzy.


Lek­cja numer jeden doty­czyła nego­cja­cji w spra­wie pen­sji.


— Pro­szę się dobrze zasta­no­wić. Powinna się pani cenić, bo to pod­kre­śla
war­tość atu­tów, a tych ma pani sporo, co widać gołym okiem — mece­nas
pochy­lił się tak­tow­nie nad jej dyplo­mem i cur­ri­cu­lum vitae. — Z dru­giej
strony, nie byłoby dobrze wysko­czyć ponad widełki, bo to by ozna­czało,
że brak pani reali­zmu. A zatem? Jaką sumę mamy na myśli?


Miranda może i była zie­lona w roz­po­zna­niu war­szaw­skiego terenu, ale
miała żyłkę praw­dzi­wego nego­cja­tora. Nie dała się zjeść w kaszy.
Wspo­mniała o innych pro­po­zy­cjach, rów­nie lukra­tyw­nych i atrak­cyj­nych
zawo­dowo. Wpraw­dzie doty­czyły jej współ­lo­ka­torki z aka­de­mika, nie­mniej
sta­no­wiły dobrą skalę porów­naw­czą.


Nie wypa­dła poza widełki. Ale o tym miała się dowie­dzieć dopiero wtedy,
gdy zoba­czyła kon­trakt.


 


Ele­gan­cja stała się jej drugą skórą. Wzmac­niała pew­ność sie­bie, doda­wała
odwagi. Dotąd Miran­dzie wyda­wało się, że do życia trzeba mieć
nie­wia­ry­godną wyobraź­nię. Do tego, żeby cho­dzić i oddy­chać, uczyć się i zda­wać egza­miny. Zało­żyć rodzinę, zbu­do­wać dom, posa­dzić drzewo. Uro­dzić
dziecko. W ogóle, żeby żyć. Wyobraź­nię i wie­dzę. A ona była zie­lona i pocho­dziła z sen­nego świata, w któ­rym rzadko kto prze­pra­wiał się na
drugi brzeg rzeki, a jesz­cze rza­dziej miał ochotę spraw­dzić, co kryje
się za hory­zon­tem. Tym­cza­sem wystar­czyło prze­brać się w odpo­wiedni
kostium — i hory­zont sam zbli­żał się do czło­wieka. Podob­nie jak słowa
pły­nące z jej ust same ukła­dały się w pre­cy­zyjne, logi­stycz­nie kla­rowne
for­muły prawne. Brzmiały pew­nie i zde­cy­do­wa­nie.


Tempo, w jakim mówiła, żyła i pra­co­wała, spra­wiało, że zaczęła oddy­chać
płytko i prędko, tak jakby już nawet na oddech nie star­czało jej czasu.
W rzad­kich prze­bły­skach lęku myślała, że nie­wiele trzeba, by zaczęła
iskrzyć, jak prze­wód wyso­kiego napię­cia.


 


Nie­po­strze­że­nie Miranda utoż­sa­miła się z repre­zen­to­waną przez sie­bie
firmą, ale to jej nie prze­szka­dzało, podob­nie jak ostre tempo pracy.
Przy­naj­mniej wie­działa, po co pra­cuje. Za ile. Drugi raz w życiu wsia­dła
do pozła­ca­nej karu­zeli. Tamta, która przed laty sta­nęła na placu
Grun­waldz­kim w Gnie­wie, była jak z obrazka, z bia­łymi koni­kami o zło­tych
grzy­wach i ogo­nach, z czer­wo­nymi aksa­mit­nymi sio­deł­kami. Wiru­jąc w zawrot­nym tem­pie, Mirka pisz­czała z rado­ści i stra­chu, raz po raz
obra­ca­jąc głowę, by nie stra­cić taty z pola widze­nia.


Teraz karu­zela wiro­wała rów­nie sza­leń­czo, mię­dzy innymi dla­tego, że jak
przy­stało na ciężko pra­cu­ją­cego sin­gla, Miranda zmie­niała miesz­ka­nia
nie­mal tak czę­sto jak buty. Rota­cja adre­sów, zarówno jej, jak i pozo­sta­łych zatrud­nio­nych w kan­ce­la­rii praw­ni­ków, wyty­czała na mapie
War­szawy swego rodzaju spi­ralę, która w okre­sie hossy krą­żyła albo
zbież­nie ku Sta­remu Mia­stu i luk­su­so­wym loka­li­za­cjom nie­opo­dal Zachęty
czy na tyłach Teatru Naro­do­wego, albo rozbież­nie — ku nowo powsta­ją­cym
apar­ta­men­tow­com na Żoli­bo­rzu i Moko­to­wie lub eks­klu­zyw­nym miesz­ka­niom,
takim jak te z ogro­dami na dachu przy Kępie Potoc­kiej. Albo to przy
Łuc­kiej, do któ­rego wła­śnie się wpro­wa­dziła, a które pew­nego dnia mogło
stać się jej wła­sno­ścią, pod warun­kiem, że spła­ci­łaby kre­dyt,
zacią­gnięty przez kan­ce­la­rię na jego kupno. Jed­nym sło­wem: wszę­dzie tam,
gdzie mece­nas i jego tajem­ni­czo nie­wi­doczni wspól­nicy loko­wali część
zysków firmy. Kie­ru­nek prze­ciwny, mający na celu karne obni­że­nie
stan­dardu, raczej nie wcho­dził w grę. Jak powie­działa Dora, kan­ce­la­ria
nie była firmą cha­ry­ta­tywną, dla­tego prędko pozby­wała się nie­ren­tow­nego
pra­cow­nika. Sam mece­nas Bie­law­ski, jako tak zwany wzięty praw­nik,
miesz­kał w Kon­stan­ci­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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